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Kiedy płonęło niebo, nie płakał nikt. Żadne ze słów nie było wypowiedziane do końca. Twarze obejmował ogień. Czerwone łuny w oddali nie zaskoczyły nikogo, bo żaden z Ermirów nie zdążył podnieść oczu. W jednym momencie dzieci traciły rodziców. Przyszła pożoga, przyszła wojna. Wielki, czarny rumak, któremu płomienie buchały z nozdrzy, spojrzał szaleńczo na planetę koni. Jego cień na tle gorejącej czerwieni, obejmujący cały widnokrąg, rozpadł się nagle, jakby był z popiołu…

Erdmunda odwrócił głowę od nieba. To, co zobaczył, dało mu wiedzę, która odbierała możliwość myślenia. Mimo tego był pewien, że podejmie działania, żeby uratować to, co było zagrożone. Znając różne ścieżki przyszłości, starał się opanować przynajmniej część rzeczywistości. Było to bardzo trudne i niepewne. Wielki teleskop neutronowych cząstek znajdował się w kryształowym obserwatorium, stolicy kraju Zjednoczonego Królestwa Koni. Erdmunda był nadwornym naukowcem, magiem, który nie potrzebował wszystkiego widzieć, żeby wiedzieć. Nieskończenie malownicza przestrzeń mrugała do niego przez otwarty, szklany dach.

Ich planeta leżała obecnie w pięknej mgławicy, która przypominała, z racji ich obecności, głowę konia. Poprzez kosmiczny wiatr i promieniowanie ukształtowali ją na swój obraz i swoje podobieństwo. Znajdowali się w ogromnej chmurze Oriona, około 1500 lat świetlnych od Ziemi. Mgławica IC 434, znajdująca się w tle, emitowała czerwone światło, co nadawało zjawisku niepowtarzalnych barw.

Spojrzał jeszcze raz w kosmos. Miał długą szyję okoloną hebanowymi włosami. Zaczarowane, czarne oczy świeciły gwiazdami. Przesunął smukłymi palcami ostatnią, niewielką cześć teleskopu. Jego zwiewne, atramentowe szaty do ziemi zafalowały, kiedy wiatr przyniósł zapach świeżej trawy. Erdmunda wiedział, że ci, co lecą na jego planetę, nienawidzą tego zapachu, ponieważ nienawidzili wszystkiego i wszystkich.

Dotknął kryształu, który był modułem łączności. Nad jego głową roztoczyła się komnata Wielkiego Mądrego Króla Ar Schira prowadzącego cały naród Ermirów w niezbadane rejony kosmosu. Czekał teraz na informacje w Wielkiej Sali, Siedzibie Królów.

Ar Schir siedział na wielkim tronie zbudowanym z traw. Od dawna czuł niepokój. Wiedział, że w kosmosie, z którym był połączony jego umysł, dzieją się rzeczy złe i przerażające. Jednak nie miał takiego daru jak Erdmunda, który w gwiazdach, czarnych dziurach i mlecznych drogach potrafił wyczytać przyszłość. Widział jego komnatę, prześwitującą ponad kryształem, i Erdmundę, zatroskanego i cierpiącego, co odbijało się na jego szlachetnym obliczu.

Mag nie odzywał się opanowany przez WIZJĘ. Była czarna jak niebo bez gwiazd, jakby kosmos nagle pochłonął całe życie, jakie w nim mieszkało, zjadł je i na zawsze pogrzebał. Ta czerń to byli Kraci z ich nienawiścią. Jedyną siłą, jaka mogła im się przeciwstawić, był naród planety Ermir. To byli oni. Tyle że Kraci przygotowywali się do ich zniszczenia setki lat, uderzając dopiero niedawno. Swoją moc, swoje pomysły oparte na chęci zniszczenia, zniewolenia, panowania i uczynienia wszystkich we wszechświecie swoimi niewolnikami, skierowali w stronę pokonania Ermirów. Ci nie posiadali broni, jednak mieli ogromną, potężną moc — umysł. Żeby ją pokonać, Kraci przygotowali różne obrzydliwe wynalazki, które miały osłonić ich szkaradne umysły przed wolą Ermirów. Król jeszcze nie miał o tym pojęcia.

— Ar Schirze, mój przyjacielu. — To powitanie było najbardziej popularne na ich planecie. „Mój przyjacielu” — każdy z nich szanował się wzajemnie. Nie mogli, nie chcieli się obrażać. Wymienili spojrzenia.

— Erdmundo, mój przyjacielu — odparł Ar Schir.

— Wszechświat jest zagrożony; jeżeli nie podejmiemy ostatecznych środków, dobro zginie i nigdy się nie odrodzi. Kosmos stanie się piekłem bez nieba — więzieniem dla bilionów stworzeń. Stanie się martwy. — Wypowiedź Maga była w swym tonie tragiczna i pełna patosu.

Jednak obydwoje wiedzieli, że to prawda. Że będą musieli ponieść wielką ofiarę za wszystkie stworzenia żyjące w kosmosie. Żeby zniszczyć Kratów. Żeby już nikt przez nich nie ginął i cierpiał.


Rozdział I
 KONIARA

 

 

— Koniara… — ktoś krzyknął i śmiech zabrzmiał za jej plecami.

Szkoła podstawowa — dwupiętrowy, prostokątny budynek, wybudowany w latach osiemdziesiątych dwudziestego stulecia, nie pozwalał się ukryć. Trzy długie, proste korytarze, po których spacerowali, w przerwach między lekcjami, uczniowie i pilnujący ich nauczyciele. Każdy, kto się trochę wyłamywał, był nieco inny — od razu stawał się wyśmiewany. Chociaż miał zainteresowania, wierzył w to, co robił, to znajdował przeciwników, którzy potrafili wszystko wydrwić, każdą pasję, ponieważ sami nie mieli żadnej. Zazdrościli innym zaangażowania, sami nie robiąc nic pozytywnego. Potrafili tylko krytykować, uprzykrzać innym życie.

Milena się nie przejmowała. Miała buty do końskiej jazdy, których ponadczasowość polegała na tym, że zawsze były niemodne. Miała wysokie spodnie, takie ponad pas, w stylu bryczesów — do końskiej jazdy. Miała długi, koński ogon jasnych włosów, niebieskie oczy ciekawe świata i pasję. Jej miłością były konie oraz wszystko, co było z nimi związane.

„No cóż, najwyższy czas wziąć się do roboty i napisać to zadanie”— pomyślała. Zeszła na parter szkoły. Była dobrą uczennicą, ale nie lubiła się tym przechwalać. Worek z nadrukiem pięknego czarnego rumaka leżał w szafce. Wzięła go i poszła na wf.

Tam, jak zwykle, mogła się trochę wyszaleć przy grze w koszykówkę.

Po lekcjach, na korytarzu, spotkała Kasię i zaczęły rozmawiać o gazetce szkolnej, którą razem prowadziły. Reportaż o złym traktowaniu koni, przygotowany przez Milenę, był szokujący jak na możliwości prawie trzynastoletniej dziewczynki z szóstej klasy.

— Mam już zdjęcia — mówiła przejęta, nieświadomie poprawiając włosy.— Byłam z mamą w tej stadninie.

— Nie bałaś się? — spytała Kasia.

— Trochę tak, ale „ciachałam” fotki telefonem komórkowym. Nikt nie widział. — Milena uśmiechnęła się dumnie.

— Ten artykuł musi się ukazać, inaczej będzie słabo… — Kasia zamyśliła się. — Tylko, Milena, napiszesz parę zdań na ten temat? Musimy do zdjęć mieć też tekst.

— Napiszę na pewno. Mamy wprawdzie dużo zadane, sama nie wiem dlaczego, ale ta sprawa jest dla mnie bardzo ważna — westchnęła. — Nie wiem, jak to możliwe, że takie piękne i mądre zwierzęta dają się tak traktować? — spytała w zasadzie siebie samej.

— Hmm… Masz rację, ale muszę lecieć… Cześć w takim razie, zdzwonimy się wieczorem. — Kasia pomachała jej na pożegnanie i ruszyła szybkim krokiem na lekcje.

Milena wyszła z budynku. Szkoła nie była daleko od domu, ledwie 300 metrów, więc szybko przeszła ten dystans. Piękna czerwcowa pogoda otoczyła ją świeżą zielenią jeszcze niedotkniętą zbyt dużymi upałami. Kończył się rok szkolny i lato zbliżało się wielkimi krokami. Codzienna jazda na koniach to było coś, czego Milena pragnęła od czasu zakończenia ostatnich wakacji. Rodziców nie było niestety stać na codziennie opłacanie jej jazd, dlatego dzięki pomocy przy koniach mogła być przy nich i często jeździć za darmo.

W domu czekał na nią jej pies — Lolek. Był młodym biglem, niegrzecznym, upartym i bardzo mądrym.

Na dzień dobry skoczył do góry z radości, próbując ją polizać po buzi. Milena mieszkała z rodzicami i dwójką rodzeństwa w ogromnym bloku, na wielkim osiedlu z betonowej płyty. Z drugiego piętra był widok na boisko, a w oddali czaił się park i rzeka Odra. Dziewczyna marzyła, żeby mieli swój domek na wsi, a tam oczywiście piękną stajnię z wieloma końmi. Była przekonana, że gdy dorośnie, zamieszka poza miastem, w otoczeniu koni, psów i kotów. No i oczywiście dookoła będą lasy, łąki i inne tereny zielone, żeby mogła galopować.

— Mój Loluś, mój. Idziemy na spacerek? — spytała, znając odpowiedź.

Schodząc po schodach, cieszyła się na wyjazd do dziadków, którzy mieszkali nad jeziorem w niedużej miejscowości o nazwie Kunice, niedaleko Wrocławia. Uwielbiała spędzać czas w tym miejscu. Były tam dwie niewielkie stadniny. Jedna — jej ulubiona, gdzie również ratowano konie przeznaczone na rzeź, którą prowadziła pani Ania. Druga, konkurencyjna, w innej części wsi była co prawda bliżej domu dziadków, ale tam nie można było jeździć w teren.

W starych domach z czerwonej cegły z małymi stajniami i w przebudowanych stodołach mieszkały wspaniałe konie. Niewielkie ujeżdżalnie były często zajęte przez bogatych gości z miasta, którzy łączyli pobyt nad wodą z jazdą konną, trzymając tam swoje ukochane zwierzęta…

Milena zawsze wolała szkółkę Ani, która często jeździła ze swoimi podopiecznymi przez wielkie łąki, gdzie można było przeżyć niezapomniane chwile, pokąpać się z końmi w jeziorze, pocwałować po polach, zrywając do lotu ptaki i przeganiając zające. Poczuć wolność, powiew wiatru, smak przygody. Jeżdżenie w kółko w drugiej ujeżdżalni na niewielkim padoku było już dla niej nie do przyjęcia.

Wyszli z bramy i nierównym chodnikiem doszli do parku. Mieli tam swoje ulubione ścieżki, na których nigdy nie było dużo ludzi. Dotarli do zacienionej parkowej alejki, gdzie nie dochodził już jazgot samochodów i nawoływania innych właścicieli psów. Nagle Milena spostrzegła, że Lolek zaczął dziwnie się zachowywać. Stał się nerwowy i nie chciał przynieść patyka, który właśnie mu rzuciła. Kręcił się w kółko i trącał ją mokrym nosem w rękę.

— Lolek, co z tobą? — spytała dziewczyna.

— Hau, hau — odpowiedział po psiemu.

— Niestety, Loluś, nie rozumiem cię. Ani słowa… Co mi chcesz pokazać? No, Loluś, szukaj. Biegnij, Loluś, biegnij.

Lolek nagle rozpoczął wędrówkę. Mimo że w domu był chuliganem, na spacerze nigdy nie uciekał i trzymał się swojej pani. Tym razem wbiegł w krzaki, na chwilę się zatrzymał i odwrócił, jakby sprawdzając, czy dziewczyna się nie zgubiła. Zaintrygowana Milena ruszyła za nim. Wbiegła w jeszcze głębszą, bardzo rzadko uczęszczaną część parku. Lolek biegł coraz szybciej. Ledwo za nim nadążała. Drzew było więcej i więcej, zaczynały tworzyć gęstą przeszkodę, przez którą musiała się przedzierać. Jakby znalazła się w ogromnym, starym lesie, a nie w jednym z miejskich parków, który — jak jej się wydawało — zna bardzo dobrze. Drzewa, wielkie dęby, szumiały nad nią, prawie zakrywając słońce. Lolek zaczął szczekać i biegł naprawdę bardzo szybko. Pomiędzy zielenią prześwitywały czasami jego biało-brązowe łaty.

— Lolek! — krzyknęła Milena. — Lolek, wracaj! — powtórzyła najgłośniej, jak potrafiła.

On jednak nie reagował. Robiło się coraz ciemniej, gałęzie odcinały dopływ światła, a Lolek zniknął. Milena wystraszyła się i nagle stanęła; była cała spocona. Z trudem łapała powietrze, tak pędziła, ale postanowiła nie dać się panice. Pomyślała, że to niemożliwe, żeby takie olbrzymy rosły w parku, blisko centrum dużego miasta. Przecież tyle razy chodziła z Lolkiem tymi alejami, a nie widziała tak gęsto rosnących drzew. Przypomniała sobie rodziców, którzy mówili, żeby nie chodziła po miejscach, które są wyludnione, żeby trzymała się placów, gdzie są ludzie…

Nagle niedaleko usłyszała szczekanie. Ruszyła znowu szybkim biegiem w kierunku swojskiego hau, hau, hau.

I wybiegła na…

Słońce ją oślepiło. Ogromne, gorące światło spadło na nią niespodziewanie. Polana, na którą wybiegła, nie była duża, jednak jej piękno ją urzekło. Pełna kwiatów, we wszystkich możliwych kolorach tęczy. Równowaga tego miejsca, prostota polnych płatków i zapachów podziałały na nią kojąco. Pośrodku stał Lolek i szczekał. Nagle zamilkł. Było cicho, ale ta cisza grała muzyką. Milena nie mogła tego zrozumieć, jednak w tej głuszy fruwały nuty, było tak pięknie. Roztańczonym krokiem ruszyła na środek łąki do Lolka. Jej uczucie można było wyrazić jednym słowem: szczęście.

Koło Lolka leżał zwykły bacik — palcet, taki na konie. Profesjonalna nazwa to jedna z tych, których nauczyła się z wielu książek o swoich ukochanych zwierzętach. Niespodziewanie zapłonął na nim napis i rozpalił się tak, jakby wylało się na niego roztopione żelazo.

— Pomyśl, zanim użyjesz — przeczytała Milena.

I litery zniknęły. Dziewczyna trochę się wystraszyła. Lubiła czytać fantastyczne książki i oglądać filmy, w tym momencie przypomniała sobie kilka i zastanowiła, czy przypadkiem ona nie jest czarodziejką. Jednak gdyby miała być czarodziejką, znalazłaby przecież różdżkę. „Czyżby istnieli jacyś końscy czarodzieje? — postawiła sobie pytanie. — Może to czarodziejski bacik?” — pomyślała.

— Lolek, co to jest, jak myślisz? — spytała uśmiechniętego Lolka.

Bo przecież psy też się śmieją, prawda? Lolek popatrzył na nią. Czytała w jego dziwnych oczach, że stało się coś niesamowitego, coś, co zmieni jej życie.

Milenę tak ukoiło to wydarzenie, że zdawało się, jakby na chwilę zasnęła.

Lolek szczeknął.

Pies wybudził ją z zamyślenia, natomiast bacik jakąś nadprzyrodzoną mocą uniósł się w powietrze. Dziewczyna zesztywniałą ręką chwyciła go mocno. Nad jej głową rozpostarł się obraz wielkiego konia w długiej szacie ze złotego materiału, z normalnymi rękami zamiast kopyt, pokrytymi sierścią. Otaczała go złota poświata. Był bardzo wyraźny, nie przypominał hologramu, a żywą osobę, która się przed nią znalazła. I wtedy ten siedzący, wielki koń się odezwał.

— Pamiętaj, Mileno, jesteś ostatnią nadzieją.

I obraz znikł.

Poczuła, jak spływa na nią coś nieokreślonego, jakby wielka, nieznana… moc. Coś wlało się do umysłu, objęło go we władanie. Uśmiechnęła się, ale zaraz też wystraszyła. Z tym uczuciem spłynęła na nią również odpowiedzialność. Wielka jak kosmos, ciężka jak słoń, który jakby wskoczył na jej plecy. Dwa uczucia — ogromnej mocy i dużej odpowiedzialności — sprawiły, że poczuła się przez chwilę jak dorosła. A przynajmniej tak jej się wydawało… Rozejrzała się jeszcze dookoła, jakby chciała sprawdzić, czy może coś się wydarzy. Ale łąka, na której stała, wyglądała już zupełnie normalnie, a drzewa przestały być takie wielkie…

Wracała powoli do domu. Lolek biegł obok zadowolony. Uśmiechał się — tak po psiemu. Biegał tam i z powrotem z szybkością wystrzelonej strzały. Gdyby nie bacik, który włożyła do bocznej kieszeni niebieskiej bluzy — myślałaby, że to sen albo jakieś chwilowe złudzenia, gra światła. Jednak stała się rzecz dziwna i nieprawdopodobna. „Szkoda, że nie miałam aparatu”— uśmiechnęła się w myślach. Mogła przecież zrobić zdjęcia komórką, ale w tamtym momencie zupełnie o tym zapomniała. Zapomniała o wszystkim. I zrozumiała, że otrzymała właśnie najważniejsze zadanie, jakie miała odrobić.

Kiedy przyszła do domu, wszyscy już byli. Nie wiedziała nawet, ile czasu minęło, ale na stole czekała już kolacja. Milena obiad jadła w szkole. Domowe przekomarzania przed jedzeniem uspokoiły ją trochę. Mama spytała tylko, czemu była tak długo na spacerze. Powiedziała zgodnie z prawdą, że Lolek gdzieś uciekł.

— Lolek? — Mama była naprawdę zdumiona. — Przecież on nigdy nie uciekał.

— Nie wiem, co mu się stało. — Milena naprawdę nie wiedziała i nie chciała kłamać mamy, ale jednocześnie czuła, że nie powinna mówić jej prawdy. To wszystko, co się wydarzyło, wydawało jej się nierealne i nie mogła jej powiedzieć. Jeszcze nie teraz…

Kiedy przyłożyła głowę do poduszki i zamknęła oczy, znowu zobaczyła wielkiego konia. Miał koronę na głowie i wspaniałe błyszczące szaty. W jego oczach można było znaleźć dobroć i spokój. Powoli, zapadając w sen, zapominała o rzeczywistości. Jednak spojrzenie końskiego Króla stawało się coraz bardziej wystraszone i niepewne, jakby ujrzał coś, co go bardzo przeraziło. Postać konia rozmywała się coraz bardziej i kiedy następował ten ostateczny moment odejścia w sen, Milena nie wiedziała już, czy patrzy na nią koń, czy człowiek.


Rozdział II
 WIELKA UCIECZKA

 

 

Pisanie reportażu nie szło jej za dobrze. W głowie ciągle tkwiła polana w parku i te niesamowite zdarzenia, które miały tam miejsce. Była tam i wszystko się na pewno wydarzyło — przekonywała się. W sumie chciała powiedzieć rodzicom, ale wiedziała, jak niedorzecznie by to brzmiało. Przypomniała sobie, że zawsze dziwiła się, kiedy w filmach osoby, które coś takiego przeżywały, nie chwaliły się nikomu. Teraz miała taką samą sytuację, tyle że to nie był film, i zrozumiała, jak ciężko opowiedzieć tak nierealną historię. Pewnie nikt jej nie uwierzy. Tylko ten bacik… No właśnie… i jeszcze będzie musiała wytłumaczyć, skąd go ma. Zakończyła artykuł o męczeniu koni słowami: „To niemożliwe, że ludzie tak traktują te piękne i mądre stworzenia. I niektórzy je zjadają, jak choćby we Francji, co jest całkowitym barbarzyństwem! Francuska dieta Duncana przewiduje koninę jako jeden z posiłków w diecie! Wygląda na to, że niektórzy zjedzą wszystko — nie tylko ślimaki!”. Postawiłaby sto wykrzykników, gdyby było można, ale wiedziała, że to nic nie da. We Francji i tak nikt nie czyta ich szkolnej gazetki… Kliknęła „wyślij” i artykuł poszedł gdzieś przez internetową przestrzeń do Kasi. To ostatni artykuł w tym roku szkolnym. Ostatni napisany tekst.

Gazetka na drugi dzień została wydana. Sprzedawali je po złotówce i nawet wszystkie im poszły. Cieszyła się, że jej artykuł może da komuś trochę do myślenia.

Później było uroczyste zakończenie roku. W sali gimnastycznej, gdzie odbywał się apel, dostała kilka nagród książkowych. Rodzice jak zwykle będą szczęśliwi, gdy przyniesie świadectwo. W tym roku jakoś mniej ją to cieszyło. Popłakała się trochę, bo kończyła podstawówkę. Pewnie bardziej by to przeżyła, ale to, co widziała, dalej nie dawało jej spokoju. Pożegnała się bardzo serdecznie z koleżankami, mając nadzieję, że dalej będą się spotykać — już w gimnazjum. Po uroczystości poszła szybko do domu — czekał na nią wyjazd do miejsca, w którym uwielbiała spędzać czas — Kunice…

W domu znalazła trochę marchwi, którą przygotowała jej mama, oraz dwa jabłka, których nie zjadła, bo schowała je dla swojej przyjaciółki. Niedaleko, za groblą, była stajnia, którą dzierżawiło stowarzyszenie „Ocal konie”. Tam zaczynała naukę, bo za opiekę nad końmi można było jeździć za darmo. Rodzice oszczędzali na czym mogli, ponieważ ciężko było utrzymać trójkę dzieci, więc nie miała za dużo pieniędzy na szkolenie jazdy konnej. Wszystkiego uczyła się sama, a wiedzę zdobywała głównie z książek w bibliotece.

Rodzeństwo było jeszcze w przedszkolu, więc zapakowała torbę i pośpiesznie wyszła z domu. W związku z tym, że dzisiaj wyjeżdżali do dziadków, miała niewiele czasu, szybko więc wyszła z Lolkiem na spacer, przed dom — do parku już nie zdążyła pójść, zresztą w głowie miała inną ważną sprawę. Potem poleciała pędem na tramwaj. Dojechała „10” do ostatniego przystanku. Pobiegła kawałek chodnikiem i wpadła na polną drogę, która znajdowała się na wale chroniącym domy przed powodzią. Most linowy obok niej wisiał malowniczo nad rzeką. Po drugiej stronie zaczynało się ZOO. Na tym terenie nie było zbyt wiele domów, bo rzeka czasami wylewała. Wśród zarośli doszła do płotu, który otaczał duży teren ze stajnią i niewielką halą oraz domem. Weszła do środka i zobaczyła swoją końską przyjaciółkę. Na jej widok Siwa zarżała. Cudem uratowana z transportu na rzeź, stała się ulubienicą Mileny.

— Witaj, moja śliczna, długo mnie nie będzie. Wyjeżdżam na dwa miesiące do dziadków i niestety nie będę cię odwiedzać. Ale mam coś dla ciebie — powiedziała czule, głaszcząc ją po pysku.

Wyciągnęła marchewki i jabłka. Siwa uradowana pomachała ogonem. Jej oczy patrzyły smutno na Milenę, jakby rozumiała, że ta wyjeżdża. Ze smakiem zjadała swoje rarytasy, które przyniosła jej dziewczyna, aż na wszystkie strony pryskała ślina.

— Muszę lecieć, bo rodzice będą krzyczeć. A dzisiaj widziałam końskiego czarodzieja. — Siwa zaśmiała się do niej. — Nikomu o tym nie mówiłam, tylko tobie. — Milena głaskała ją po grzywie.— Może był prawdziwy, kto wie? I uratuje wszystkie konie prowadzone na rzeź? — Dziewczyna przypomniała sobie, co mogło zdarzyć się Siwej i przytuliła mocno szyję swojej ulubienicy.— Jak wrócę do Wrocławia, od razu przyjdę, obiecuję. — Pocałowała klacz i już jej nie było. A Siwa wyglądała na dziwnie pewną, że spotkają się znacznie wcześniej. Potrząsnęła głową i z zadumą popatrzyła za odchodzącą Mileną.

Kiedy dziewczynka wróciła do domu, przygotowała swoje rzeczy na wyjazd. Samo pakowanie samochodu było zawsze trudną sprawą. Żeby zostać zapędzona do auta, trójka dzieci wymagała własnej małej wojny. Do tego dochodził pies, który usadowił się na przednim siedzeniu i wiele czasu zajęło usunięcie go na tył auta, bo w ogóle nie chciał się słuchać. Po zakończeniu walki pakt o nieagresji został zawarty i samochód wyruszył. Stary citroen zapakowany ponad miarę mimo wszystko dawał radę.

Rodzeństwo Mileny od razu zasnęło, natomiast ona nie mogła spać po tym, co się wydarzyło, i zastanawiała się, czy jej się to wszystko nie przywidziało — jedynie bacik był realnym dowodem na to, co się stało. Jednak przecież mógł sobie gdzieś leżeć tam w parku, a ona go tylko znalazła. Teraz, kiedy jechała autem, przypomniała sobie tę wspaniałą postać, którą zobaczyła, i pomyślała, że fajnie by było spotkać kogoś takiego naprawdę…

— Mileno, obiecaj, że będziesz pomagała babci. — Mama jak zwykle udzielała jej rad, jak ma się zachowywać.

— Wiesz przecież, mamo, że jej pomagam — odparła Milena.

Jej dwie młodsze siostry z otwartymi ustami śniły pewnie o kąpielach w jeziorze albo o słodyczach. Ona dalej nie spała — nie mogła zmrużyć oczu. Bacik i ten obraz konia nie dawały jej spokoju. W końcu jednostajna jazda autostradą ją znużyła i dziewczyna zasnęła. Przyśnił się jej wielki, czarny koń, który galopował w powietrzu przez rozgwieżdżoną noc. Był dziki i gniewnie wstrząsał swoją grzywą. Z jego nozdrzy buchnął płomień, sen stał się bardzo nerwowy… Milena podświadomie czuła, że bardzo się chce obudzić, ale nie mogła… W tym śnie trzymała ją jakaś ogromna moc, aż dziewczyna zaczęła się rzucać na siedzeniu auta.

— Dziecko, co ci jest?! — Przerażona mama potrząsnęła jej ramieniem.

Milena się obudziła i z ogromną ulgą zobaczyła mamę i tatę, patrzących na nią z niepokojem. Siostry również się przebudziły, a samochód nie jechał, tylko stał na poboczu.

— Nie wiem, mamo — odpowiedziała. — To tylko zły sen…

Jezioro, nad które jechała Milena, otaczała mała miejscowość. Domki stały w odległości 15 metrów od wody. Większość brzegu jeziora była zarośnięta wysokimi szuwarami. Około 500 metrów zostało opanowane przez człowieka, pozostałą część stanowiły zarośla i małe wygryzione kawałki lądu służące wędkarzom. Akwen był własnością Polskiego Związku Wędkarskiego i cywilizacja nie miała większego wpływu na rosnącą dookoła roślinność.

Jednak Kunice się rozwijały. Nowo wyrastające domy zaczynały wydzierać pola rolnikom. Milena ucieszona wyskoczyła z samochodu. Lubiła przyjeżdżać do dziadków, a ich dom zawsze był pełen zwierząt. Sześć kotów i trzy kundle, które właśnie wybiegły, ujadając i machając ogonami, stanowiły niezłą gromadkę do wykarmienia.

— O, moje kochane wnuki przyjechały! — Babcia jak zwykle ucieszona wyszła im na spotkanie.

Wesołym ujadaniem przywitały ich psy, które wybiegły przez otwartą bramkę.

Wyciągając swoje rzeczy z auta, Milena zauważyła, że bacik zmienił kolor. Stał się jaśniejszy, a jego rączka zaczęła się mienić głęboką purpurą. Natomiast zaplatane rzemienie zakręciły się bardzo mocno i zaczęły stanowić jakby jedną całość, tworząc na dodatek dziwne wzory. Po wylewnych powitaniach Milena postanowiła pojechać do koni. Jej młodsze rodzeństwo nie jeździło jeszcze, więc sama wyciągnęła z garażu swój stary rower i wyszła przed dom. Czuła, że to nie będą takie zwyczajne wakacje. Słońce grzało mocno, chociaż lipiec miał dopiero zacząć swój letni taniec. W tym roku miało być naprawdę ciepłe lato. I temperatura miała cały czas rosnąć.

— No cóż, pozostaje mi odwiedzić koniki — powiedziała Milena.

— Weźmiesz nas ze sobą? — Młodsze siostry spojrzały błagalnie.

— Później pojedziemy wszyscy, teraz pojadę się przywitać, dobrze? — odpowiedziała i wskoczyła na rower.

Pojechała długą polną drogą w kierunku małej stadniny. To była jej stała trasa. Czasem, tak jak dzisiaj, jeździła na rowerze. Miała przed sobą dwa miesiące wakacji i była szczęśliwa. Wiedziała, że czeka ją również opieka nad młodszym rodzeństwem, ale w tym miała jej pomóc babcia.

Słońce tańczyło na wodzie, małe fale lekko załamywały refleksy światła, błękitne niebo otaczało to wszystko klamrą, tworząc obraz spokojny i pełen optymizmu. Żaglówki sennie próbowały ścigać wiatr, żebrząc o podmuch, wędkarze moczyli w wodzie kije, nie wiedząc, że ryby już dawno przejrzały ich sztuczki.

W pewnym momencie dziewczyna przypomniała sobie, że nie wzięła bacika. Przeczucie mówiło jej, że powinna go zabrać ze sobą, więc, chcąc nie chcąc, wróciła się.

— Milena, zapomniałaś czegoś? — spytała zdziwiona babcia. Była kobietą bardzo wysportowaną jak na swoje lata. Świetnie pływała, jeździła na rowerze, grała w siatkówkę. Milena czasami zazdrościła jej kondycji. Chociaż na koniu nie umiała jeździć.

— Tak, babciu, biorę i jadę z powrotem — odparła dziewczyna, chwyciła bacik, wskoczyła na siodełko i już jej nie było.

Mocniej nacisnęła pedały roweru, byle szybciej dotrzeć do swoich końskich przyjaciół. No cóż, odległość nie była za duża. Lolek biegł tuż przy rowerze. Umiał bardzo szybko przebierać nogami, był prawdziwym mistrzem biegania. Jego wytrzymałość nie miała sobie równych.

Konie mieszkały w wielkiej stodole. Było ich około dwudziestu, ale tylko kilka z nich nadawało się do jazdy w terenie. Milena podeszła do bramy wejściowej. Było tam napisane: Anno Domini 1902, czyli zbudowano w Roku Pańskim 1902. Wtedy przypomniała sobie, że w tym miejscu miała powstać wielka kopalnia węgla. Tysiące ludzi protestowało w tej sprawie, ale nie było wiadomo, jaki będzie efekt. A przecież to piękne miejsce było domem dla wielu ludzi i zwierząt. Zobaczyła Anię, swoją instruktorkę i opiekunkę, która zdobyła wiele nagród w zawodach hipicznych. Skoki przez przeszkody były jej konkurencją. Rzuciły się sobie w ramiona. Ze stajni rozległo się rżenie.

— Cześć, Milenko, cieszę się, że cię widzę. A jacy radośni będą nasi przyjaciele… Mam wrażenie, że konie naprawdę na ciebie czekają. Są jakieś takie nerwowe od kilku dni, jakby coś miało się wydarzyć. A tym wydarzeniem pewnie będziesz ty! — Zaśmiała się radośnie.

Bacik w ręce Mileny leciutko się rozgrzał. Poczuła, że przez rękę przechodzi jej prąd, aż nawet trochę ją zabolało.

— Aniu, mogę iść sama przywitać się z końmi? — spytała.

— Jasne, jak skończysz, zawołaj mnie, to przyjdę — odparła Ania.

Milena otworzyła wielkie skrzydło bramy, zbudowane ze starych, spróchniałych desek o ciemnobrązowym, prawie czarnym kolorze. Jedną ręką było jej ciężko, ale w drugiej trzymała bacik, który coraz mocniej pulsował w jej dłoni.

Zobaczyła na początku wielkiego, czarnego Pioruna, który spoglądał na nią swoimi ciemnymi, mądrymi oczyma. Poklepała go po pysku i wyciągnęła marchewkę. Zjadł ze smakiem. Był wyraźnie ucieszony na jej widok. Lolek nie odstępował jej na krok.

Jednak w następnym boksie była ulubienica Mileny — Eclipse. Aż podskoczyła na jej widok. Nie zarżała jak zwykle z radości, patrzyła tylko na nią…

— Cześć, Księżniczko — przywitała ją Milena.

— Witaj — rozległo się w głowie Mileny.

W pierwszej chwili była zszokowana. Wydarzyło się coś dziwnego, bardzo dziwnego. Jednak postanowiła to zbagatelizować, choć jakoś nie wydało się to jej dziwne, jakby umysł był na to przygotowany.

Bacik w jej dłoni znowu zadrżał. Milena poczuła jakby iskra przeskoczyła pomiędzy nią a Eclipse, i je połączyła. To był przyrząd do poznania się z końmi, a może zupełnie coś innego, jakiś jej przewodnik. Wiedziała już, że nie może go użyć… wobec Koni.

Wszystkie te zdarzenia trwały chwilę, a jednak nie czuła strachu, jakby od dawna była na to przygotowana. Postanowiła się nie przejmować tymi złudzeniami słuchowymi.

Zaczęła przygotowywać konia do jazdy. Na jasnoniebieskim kantarze wyprowadziła swoją podopieczną na myjkę za stajnią. Delikatnie wyczesywała jej brudną sierść, czyściła kopyta, rozczesała i zaplotła grzywę oraz ogon. Po części pielęgnacyjnej założyła nowo zakupione ogłowie z nachrapnikiem meksykańskim, wsuwając do pyska klaczy wędzidło. Zarzuciła turkusowy czaprak wraz z siodłem i dopięła popręg. Ostatnim elementem wyposażenia był komplet ochraniaczy na cztery nogi. Klacz prezentowała się naprawdę pięknie. Wyjechała ze stajni. Eclipse zarżała z radości.

Milena pomachała Ani i pokłusowała na łąki. Tam rozpędziła się mocno. Uwielbiała te chwile. Była tylko ona i jej najukochańszy przyjaciel, towarzysz — koń. Nic więcej się nie liczyło. Musnęła klacz łydkami, ta z radością przeszła w galop. Kopyta zapadały się w bujnej trawie. Milena podniosła się z siodła i uśmiechnięta mknęła przed siebie. Oddała wodze Eclipse, która natychmiast zrozumiała, o co jej chodzi, i przyśpieszyła. Przez moment stały się jednością, nie chciały skończyć tego wspaniałego stanu. Mogłyby tak galopować do końca życia, na kraniec świata. To były niezapomniane uczucia…

Po powrocie Milena rozsiodłała Eclipse. Rozpięła popręg, zsunęła siodło i odłożyła je na miejsce. Następnie wyjęła z pyska wędzidło i po chwili trzymała w ręce zdjęte ogłowie. Jeszcze komplet ochraniaczy i klaczka stała w samym kantarku na uwiązie. Był gorący dzień, dlatego dziewczynka chciała ochłodzić swoją podopieczną i gąbką obmyła miejsca pod czaprakiem i szyję. Koń wyraźnie odczuł ulgę. Wprowadziła ją do stajni.

Wtedy znowu to usłyszała.

— Dziękuję i ponownie cię witam — usłyszała znowu ten głos i teraz nie miała wątpliwości, że to Eclipse. Tylko jak to mogło być możliwe? Była bardzo zaskoczona.

— Kto mnie wita? — spytała. Nawet nie wiedziała, czy wypowiedziała te słowa, czy też wyszło to z jej głowy. Trudno zrozumieć, jaka mogła być tego przyczyna, przecież nigdy nie miała takich problemów. „A może jestem chora?” — pomyślała. To byłoby straszne, przecież właśnie zaczęły się wakacje…

Popatrzyła na Eclipse bardzo dokładnie. Z jej spojrzenia nie mogła nic wyczytać.

— To ty do mnie mówisz? — spytała z nadzieją, że otrzyma odpowiedź. — Proszę, to strasznie denerwujące.

Coś drgało w powietrzu. Fale rozchodziły się wzdłuż nieznanych granic, które otoczyły Milenę. Tajemnica zbliżała się do niej, nieuchwytne drgnienia zaczarowanej stajni wkradały się do jej młodego umysłu. Dotykała czegoś nieodgadnionego, inny świat otwierał swoje podwoje. Smugi słońca przebiegające przez szpary w drewnianej ścianie zagrały oślepiająco w jej oczach.

— Co się dzieje? — szepnęła cicho.

Stajnia rozświetliła się nagle jasnym światłem. Milena otworzyła usta ze zdumienia. Miejsce, w którym się znalazła, nigdy nie wyglądało tak niesamowicie, każdy szczegół był pełen blasku.

— Witam cię w imieniu Koni — powiedział łagodny, dziewczęco brzmiący głos, który zabrzmiał w przestrzeni. Jednak dziewczyna nie potrafiła umiejscowić, skąd dochodził.

— Witamy cię, Mileno, i cieszymy się, że cię widzimy — rozległ się nagle głęboki, męski bas.

Dziewczyna popatrzyła na konie zdezorientowana.

— To ty, Piorun? Ale przecież umiesz tylko rżeć… — szepnęła cichutko.

— Nie bój się nas, jesteśmy przyjaciółmi — odezwały się dwa głosy naraz. Spokój miejsca udzielił się dziewczynie i przestała się denerwować.

Milena nie mogła się odezwać. Konie mówią? A może nawet coś więcej. Słowa rodziły się w jej głowie, nie były wypowiadane. Dopiero teraz to zrozumiała. Podeszła do Eclipse i spojrzała jej w oczy.

— Nie boję się — odparła po prostu. — Nie potrafię bać się koni…

— To dobrze, Mileno, bardzo dobrze, czeka cię podróż, ale wszystko będzie bezpieczne. Teraz stanie się rzecz dziwna, które nawet dla mnie jest czymś niecodziennym.

Nagle Milena poczuła, że owiewa ją ciepły wiatr, stając się jakby płaszczem z powietrza. Że błyskawicznie zmienia się jej otoczenie i znika wszystko, co dotychczas znała. Że widzi coś naprawdę dziwnego, wirujące gwiazdy, wybuchające słońca, a ona pomiędzy nimi jak wielka mgławica bez ciała, eteryczna, lecąca przez kosmos. Fale ciepła, które ją otoczyły i poniosły gdzieś poza granice świata, były czymś niezwykłym, czymś, co było niesamowitą nowością, a jednocześnie miało miliony lat i przenikało ją od dawna… Działo się z nią coś, czego nie potrafiła ocenić, przemieszczała się w inne miejsce zupełnie jej nieznane, takie, które nie powinno istnieć.

Przestrzeń i czas rozpadły się na drobne kawałeczki. Była poza rzeczywistością, realnością. Stała się jednością z czymś wielkim, przeniknęła przez nią moc, dzięki której poczuła, że może zrobić wszystko; nie było dla niej rzeczy niemożliwych.

Zamknęła oczy, a kiedy je otworzyła, zobaczyła stojącą przed sobą Eclipse. Stojącą, ale na dwóch nogach! Miała na sobie ubranie: długą, błyszczącą, zwiewną szatę, a na stopach(!) niesamowite buty mieniące się mnóstwem kolorów, które były przeciwieństwem jednokolorowej sukni. Dłonie zamiast kopyt miały palce!

Wyglądała naprawdę pięknie. Na długiej, czarnej szyi błyszczały ciemne kamienie, w których świeciły gwiazdy. Gęste hebanowe włosy, w zasadzie długa grzywa, powiewały na lekkim wietrze. Była dalej koniem, ale stojącym na dwóch nogach z normalnymi rękami bez kopyt. Jej całe ciało pokrywała błyszcząca sierść i była o wiele wyższa niż Milena, co najmniej półtora metra.

— Jestem Karo — powiedziała jak najswobodniej i wyciągnęła do niej rękę. — Mam 180 lat, co na ludzkie lata oznacza około 13, więc jestem twoją rówieśniczką, hihi. I co najważniejsze, we wszystkim, co dotąd cię spotkało, jesteś bardzo, ale to bardzo potrzebna temu światu. W zasadzie jesteś potrzebna wszystkim stworzeniom dobrej woli. Jesteś nadzieją!

Milena oszołomiona rozejrzała się dookoła. Dotknięcie dłoni dziwnego konia było osobliwe, ale przyjemne. Otworzyła usta i wpatrywała się w obraz, który widziała przed sobą. Ogromne zielone drzewa zaglądały przez kryształowe okna. Stajnia zmieniła się w pałacową komnatę, w której ściany stanowiły połączenie kamienia i cegły. Ciepłe jasne kolory uspokajały. Okna zajmowały większą część ścian, tak że do sali wpadało mnóstwo światła. Dziewczyna podniosła głowę i ujrzała nad sobą kryształowy dach. Nad dachem rozpościerało się niebo w kolorze zielonkawego turkusu, a w dali, w lewym rogu przezroczystego sklepienia, ujrzała dziwny żaglowiec. Miał długi dziób, podobny trochę do dziobu wielkiego, pirackiego okrętu z żaglami, a całość przypominała kształtem delfina. Na górze był umieszczony wielki maszt — większy niż cały statek. Żagiel błyszczał w zielonkawym odcieniu nieba. Widok był wspaniały.

— To, co widzisz, niedługo może przestać istnieć. Możemy tu być tylko chwilę i bardzo ryzykujemy. Spójrz, proszę, przez okna.

Milena podeszła do okna. Zobaczyła opustoszałe place, ulice w kolorze brązu z dziwnej nawierzchni. Wszystko schowane było w wielu kolorach głównie w zieleni, ale również w całej palecie kwiecistych, pastelowych barw. Drzewa, które zaglądały przez okna, były wszędzie — tak samo kwiaty. Wielkie pojazdy, które przypominały rydwany, stały puste. Ich kolory: czerwone, złote, brązowe, nadawały ulicom mnóstwo szlachetnego koloru.

— Gdzie jestem? — spytała Milena.

— Jesteś na naszej planecie. Planecie Ermir. Stworzonej przez Wielkich Końskich Królów. I niestety możemy tu pozostać tylko przez chwilę.

— Jak się tu znalazłam? — spytała przestraszona Milena.

— To wielki, ostatni skok w ponadprzestrzeni. Cała moja rasa połączyła umysły i przeniosła cię tutaj wraz ze mną. Jednak szybko musimy zniknąć, żeby Kraci nas nie znaleźli. Ukryliśmy się na waszej planecie pod postacią koni, waszych ludzkich koni. Nie możemy w żaden sposób ukazać się w naszym normalnym wyglądzie, ponieważ Kraci rozpuścili szpiegów po całym wszechświecie. Szukają nas, nie mogą uwierzyć, że zniknęliśmy. Moje ziemskie imię, które mi nadaliście — Eclipse — jest piękne, ale mów mi Karo. — Uśmiechnęła się.

— Kim są Kraci i co tu się dzieje? — spytała ponownie.

— Teraz przez mój umysł przekażę ci, ile tylko mogę. Proszę jednak, nie przestrasz się — będzie znacznie szybciej i dokładniej, jeśli zobaczysz to moimi oczyma.
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